Dzisiejszy 


DIPŁATA POCZTOWA QPŁACONA RYCZAŁTEM. 


Niemcy organizują 


Stosunki miedzy Niemcami 
a Sowietami ulegaja z dnia 
na dzień zaostrzeniu. Dojście 
do władzy Hitlera spowodowało 
odejście do dawnej wytycznej 
utrzymywania jak najserdecz- 
niejszych stosunków z Sowieta 
mi. 

Znamiennem jest, że bolsze- 
wicy mimo zlikwidowania par- 
ti komunistycznej i prześlado- 
wania ich zwolenników. wyra- 
żali chęć pozostawania w do- 
brych stosunkach z niemieckim 
faszyzmem. podobnie, jak to sie 
dzieje adnośnie do Włoch. Je- 
duakże niemiecka polityka za- 
graniczna narodowych - socia- 
listów idzie innemi torami. Za- 
mierzaja oni stworzyć wielki 
blok państw zachodnich prze- 
ciw Sawietom. Stworzyć fik- 
cvine państwo ukraińskie. któ- 
re byłoby iedvnie ekspozvtura 
Niemiec. Ostatnie podróże da 
Londvnu szera polityki zagra- 
nicznei Rosenberga miałv na ce 
lu m. in. pozyskanie Anglii dlą 
tvch pianów. finansowo popie- 
ranyvch przez ..króla'* naitowe- 
go Deteringa. z kt "m Sowie- 
ty konkurują na rynkach zagra 
nicznych. 


Niemiecki memoriał na kon- 
ferencji gospodarczej odsłoni! 
dalsze zamiary Niemiec w tej 
mierze. Poprostu Niemcy wyo- 
brażaja sobie. że z Rosji zrobia 
sobie teren kolonizacyjny. Za- 
biorą tereny rosviskie i beda 
tam kolonizować swoich. W ja- 
ki sposób zamierzają się wziać 
də tego. zdradza iedno z pism 
angielskich. Otóż w Juetenbore 
w obozie wsiskowym Niemcy 
tworza regularna armie błałą. 
złożoną z rosviskich emigran- 
tów. "Jddziały te sa szkolone 
przez oficerów Reichswehry. 
później zostana oni zastabieni 
przez wyćwiczonych oficerów 
emigranckich i komenda będzie 
prowadzona w języku rosyj- 
skim. 


Pismo angielskie. domwosząc. o 


tel akcji hitlerowskiej, dodaje 
od siebie. że w razie ptzedsię- 
wziecia przez Hitlera „misil cy- 
wilizacvinei“ w Rosii. państwa 
europejskie nie zzchowają się 


KRAKOWSKIE 


Kraków poniedziałek 26 czerwca 1933 


„białą armię" i planują groźną akcję 


tak. jak zachowały się odnośnie 
do „misii“ dapońskiei w Man- 
dżurji. 

Wczorai ambasador sowiecki 
w Berlinie złożył w minister- 
stwie spr. zagran. notę pro- 
testacyjną przeciwko niemiec- 
kiemu memorandum, złożone- 
mu na konferenciji londyńskiej. 
Nota uważa. że krok niemiecki 
oznacza nawoływanie do woiny 


Kpt 


z Sowietami i jest naruszeniem 
traktatów wzajemnych. 

Jak więc widzimy, jeśli sie do 
tego weźmie pod uwagę szereg 
rewizyj., przeprowadzonych w 
Niemczech w lokalach przedsta 
wicielstw handlowych sowiec- 
kich, stosunki niemiecko - so- 
wieckie sa bardzo napreżone. 
Ton prasy sowieckiej jest nie- 
słychanie ostrv. 


wobec 


GDAŃSK (PAT). Po otwar- 
ciu wczorajszego posiedzenia 
sejmu gdańskiego przez prezy- 
denta Volkstagu von Wnucka 
zabrał głos prezydent senatu 
Rauschning, który wygłosił za 
powiedzianą deklaracje progra 
mową nowego senatu hitlerow- 
skiego. 

Rozwiłaląc swe poglądy 
na temat stosunków polsko- 
gdańskich, Rauschning wyraził 
gotowość ze strony senatu do 
EEE ME 


Skarżyński uległ wypadkowi 


Lotnik zdrów, samolot będzie naprawiony 


Z Nowego Jorku donoszą, 
kpt. Skarżyński uległ wypadkowi 


że |sie lotu z Rio de Janeiro. 


Dzielny nasz lotnik wyszedł z 


Iległ tylko nieznacznemu 


uszko- 
dzeniu, którę z łatwością zosta- 


koło miejscowości Santo w cza- ! wypadku cało, a jego samolot u- 'nie naprawione. 


„Obce samoloty nad Berlinem" 


Wyskok niemieckiej propagandy 


BERLIN (PAT). Biuro Conti 
donosi. że wczoraj po południu 
pojawiły sie nad Berlinem sa- 
moloty zagraniczne nieznanego 
w Niemczech typu, z których 
nad gmachami rzadowemi oraz 
w dzielnicy wschodniej zrzuco- 
no ulotki o treści podburzającei 
przeciwko obecnemu rzadowi 
Rzeszy. Samolotom udało sic 
umknąć. Zaalarmowana nolicia 
lotnicza nie mogła wyruszyć z 
pościgicm. nie majac do dvsno- 
zycji własnych aparatów. Po- 
ścig urządzonv przez samoloty 
sportowe nie dał rezultatów. 


Wiadomość te biuro Conti 9- 
patruie komentarzem. w któ- 
rym przedstawia incydent jako 
dowód bezbronności Niemiec, 


„Dziś — oświadcza komen- 
tarz — samoloty zrzucają ulot 
ki. jutro mogą to być bomby ga 
zowe*. 


Komentarz apeluie do rzadu 


p . 
iRzeszv. aby niezwłocznie wy- 


dał odpowiednie zarządzenia. 

zapewniaiace Niemcom ochrone 

powietrzna. 
Wiadomość 


ta. naturalnie 


| AA A EA R 


Dom schadzek przy sklep'e sp” ży wczym 


ŁÓDŹ (telefonem). W dniu 
wczorajszym policja obyczajowa 
wpadła na trop szajki handlarzy 
żywym towarem, aresztując przy 
okazji znanego odbiorcę dziaw- 
cząt, niejakiego Szylłera. 


Oto Szylłer, właściciel lupara- 


m, przy ul. Żeromskiego 102, dla | 


zamaskowania swej niecnej ro- 
boty, przy mieszkaniu, gdzie od- 
bywały się orgja, prowadził sklep 
spożywczy. 

W chwili rewizji zastano n 
Szyllera kilka pensjonarjuszek.. 


niedawno  „dostawionych' z 


Warszawy. Żadna z nich nie by- 
ła meldowana w obyczajówce. 

Oczywiście, że łotra areszto- 
wano, a mieszkanie i sklep opie- 
czętowano. 


jest ordynarnie skleconym ka- 
wałem. obliczonym na propa- 
gande wewnętrzną i zewnętrz- 
ną konieczność uzbrojenia Nie- 
miec. a potwierdza to wiado- 
mość. otrzymana Od naszego 
korespondenta. 

BERLIN (tei. wł.) —  Ogłoszora 
przez biuro Conti wiadomość o pojá- 
wiemu się nieznanych samolotów nad 
Berlinem otrzymała prasa niemiecka 
wraz z komentarzem, że doniesienia 
zużytkowane inają być w odmiennych 
relacjach. Komentarze takie muszą O: 


nie ito ma pierwszych Strońłicach. 
swych wydan. Zgodaie z tą wk 
cała prasa berlińska na pierwszych 
miejscach wydań porannych przynosi! 
alarmowe doniesienia pod tytułami: . 
„Ofensywa lotnicza na Berlin', „Bez 
czelna prowokacja, „Obcokrajowi. 
lotnicy zrzucają dziś ulotki popagan 
dowe, a co będzie jutro?“, „Gdzie jest 
ochrona powietrzna Niemiec?", 
wszystkie dzienniki dochodzą przytem 
do wnios! w, że należy podjąć kroki 
aby skor zyć z niemożliwą do utrzy- 
mania sytuacją. Rząd narodowy wie, 
co ma uczynić. Naród niemiecki c 


od niego podjęcia kroków, aby stan 
krę wersalskiej jak najprędzej 


głosić wszystkie dzienniki niezwłocz- | zni 


Kaprędaie między Sowietami a liemtani | Gdańsk hitlerowski: 


numer zawiera Ó stron 


ADO 
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Polski 


uczynienia próbv zlikwłdoawania 
wszystkich niezałatwionych do 
tąd kwestyj spornych w drodze 
rokow ań bezpośrednich i do na 
dania wzajemnym stosunkom 
takiego charakteru, jaki powin- 
ny mieć przy istnielacych wa. 
runkach gospodarczych. 

Po wygłoszeniu tej zasady 
zgłosił Rauschning szereg ża- 
dań pod adresem Polski. Żada- 
nia te dotyczą uznania samo- 
dzielności Wolnego Miasta 


Wielka afera fałszerska 
w stolicy 

Wielkie wrażenie w sterach 
giełdowych wywołało aresztowa 
nie starego właściciela kantoru 
bankierskiego, Salomona Korn- 
golda, którego zaraz jednak pro 
kurator kazał uwolnić. 

Wypadek ten łączy się z wy- 
kryciem wielkiej afery  tałszy- 
wych papierów wartościowych i 
zdemaskowaniem międzynarodę 
wej szajki fałszerzy. 

Korngold złożył ważne zezna 
nia dla wykyrcia prawdziwych 
przestępców, nie mając żadnego 
udziału w sprzedawanin fałszy- 
wych papierów. Przywoził je do 
Warszawy i oddawał do róż. 
nych, nawet poważnych ban- 
ków, niejaki Józet Rotkopi, agent 
giełdowy. Przeciwko niemu i ró 
¿nym osobom toczy sic dncho- 
dzenie pod kierunkiem prokura- 


' tora Sieroszewskiego, 


Rotkopf ostatnio zwrócił sie 
do prokuratury warszawskiej o 
uzyskanie t. zw. listu żelaznego, 
gwarantującego mu niezaaresz- 
towanie. 

Szczegóły afery i nazwiska n- 
sób jeszcze trzymane są w tajem 
nicy. 


Oskarżeni o alimenty 


KATOWICE (te. wł) — 
Wczoraj w południe popełniono 
w Szarłocińcu przy ul. Królew- 
skiej Huty potworną zbrodnię. 
Trzech braci Szmatlochów: Al- 
fred, Edward i Jan, zasztyletowa 
ło 32-letniego Józefa Leśnioka z 
Istebnej, zatrudnionego w Chro- 
paczowie. Natychmiast po zbrod 
ni mordercy usiłowali na rowe- 
rach zbiec do Niemiec przez 
przejście graniczne w Łagiewni- 
kach. Zaalarmowana o zbrodni 
policja natychmiast zarządziła 
pościg na rowerach. Morderców 
dopędzone w chwili, gdy mieli 
już przekroczyć granicę niemiec- 
ką. 
Tło zbrodni przedstawia się, 


jak następuje: O godz. 10-ej ra- 
no krytycznego dnia odbyła się 
w sądzie w Król. Hucie powtór- 
na rozprawa o alimenty, w któ- 
rej zamordowany Leśniok wystę 
pował jako śwładek. Leśniok na 
pierwszej rozprawie oświadczył, 
że ojcem dziecka niejakiej H. nie 
jest Alfred Szmatloch z Szarlociń 
ca, lecz on sam. Na rozprawie L. 
odwołał pod przysięgą poprzed- 
nie swoje twierdzenie. W związ- 
ku z tein odbyła się rozprawa o 
krzywoprzysięstwo. Mimo obcią- 
żających zeznań innych Świad- 
ków, Leśniok został uniewinnio- 
ny, bowiem sąd stanął na stano- 
wisku, że Leśniok, jako człowiek 
o niskim poziomie umysłowym, 


Kto jedzie do Gdyni 


musi kupić numer „Ostatnich Wiadomośc.” który ukaże się W Środę dnia 26 b.m. 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 


mordowali nożem świadka 


bynajmniej nie chciał wprowa- 
dzić sądu w błąd, lecz jedynie 
chełpił się rzekomem ojcostwem, 
sąd zaś nie nabrał przekonania, 
jakoby L. był faktycznie ojcen 
dziecka H. 

Na drugiej rozprawie sąd przy 
znał HM. alimenty od Alfreda 
Szmatlocha. Wobec przegranej 
szmatlochowie poprzysięgii zem 
stę Leśniokowi. Po rozprawie w 
sądzie, w drodze do domu doszło 
do ostrego starcia słownego mie 
dzy Szmatlochami a Leśniokiein. 
Trzej bracia najpierw pobili le- 
śnioka, a nastepnie zadali nu 
straszny cios nożem w Serce. 
tak, że Leśniok wyzionął ducha 
na miejscu. 

Sprawcy morderstwa zbiegli 
do domu, umyli się, przebrali, po 
czem na rowerach usiłowali um- 
knąć do Niemiec. Na granicy za 
trzymano ich. 

Dotychczasowe  dochódzettie 
jeszcze nie stwierdziło, który z 
braci zadał śm a. 
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iwe siostry 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


zorganizowały napad bandycki 


W poniedziałek rozpoczyna 
się w sądzie okręgowym sensa- 
cyjny proces siostr Pszczół, os- 
karżonych o zorganizowanie na- 


padu rabunkowego na rządcę ma` 


jątku Ujazdów pod Mińskiem Ma 
zowieckim, Stanisława Gajca. 

Do mieszkania Gajca wtargnę 
li nocą, wyłamując okna, bandy- 
ci zamaskowani, którzy sterory- 
zowali i pobili bagnetami rząd- 
cę, rabując mu tylko trzy kożu- 
chy. Role bandytów były podzie 
lone. 


Dwaj z rabusiów, świetąc la-, 


tarkami elektrycznemi, wyciąg- 
nęli Gajeca z pod stołu, gdyż tam 
ukrył się, Domagali się oni wyda 
nia pieniędzy. 

Pozostali zaś nakazali żonie i 
córce zachowanie ciszy i przy- 
stąpili do przeszukiwania miesz- 
kania. Nie dało to jednak wyni- 
ku i Gajca mimo bicia go, twier 
dził, że pieniędzy w domu nie po 
siada. Wówczas jeden z bandy- 
tów zażądał, aby Gajec dał im 
przyńajmniej na podróż powrot 
ną „do Brześcia”. 

W tym momencie rozległo się 
pukanie w ścianę i sąsiad pach- 
ciarż Abram Morela, zawołał: 

-— Panie Gajec, co się tam 
dzieje? 

Bandytów spłoszył ten okrzyk 
i pośpiesznie zbiegli. Po uciecz- 
ce Gajc zaalarmował służbę i wy 
słał parobka po policję. Okazało 
się wtedy, że podczas gospodar- 
ki bandytów w mieszkaniu Gaj- 
ca, na dworze pozostał ich wspól 
nik na czatach. Steroryzował on 
stróża nocnego, kazał mu uklęk- 
nąć pod drzewem, a sam grożąc 
mu rewolwerem, pilnował, by nie 
zaalarmował parobków. 

Wszyscy bandyci byli w młod 
szym wieku, w Czarnych opas- 
kach na twarzy i mieli czapki 
sportowe z opuszczonemi dasz- 
kami. 

Kiedy się rozwidniło, córka na 
padniętego rządcy. idąc śladami 
bandytów znalazła w zagajniku 
porzucone długie spodnie i pan- 
tofle. 

W przeddzień napadu dwóch 
nieznanych mężczyzn dopytywa - 
ło się o Gajca, kiedy kładzie się 
spać. Dowiedziano się też, że ja 
nina Pszczołówna odgraża się ze 
mstą Gajcy, za oskarżenie o kra 


dzież drzewa. Mówiła, że będzie 
on pobity i obrabowany. 

To pchnęło policję na właści- 
wy trop złoczyńców. « Ustalono 
że Pszczołówna istotnie odbywa 
ła jakąś zagadkową wycieczkę i 
rzekomo padła otiarą napadu, tra 
cąc pantotle i bez pantofli wsiad 
ła do pociągu. 

Kożuchy zrabowane sprzeda- 
no na placu Kcrcelego i zostały 
później przez Gajcę rozpoznane 
jako jego własność. 

Sióstr Pszczół narazie nie moż 
na odnależć. W ręce policji 


wpadł tylko współuczestnik na- 
padu, Antoni Kuchta, który zdra 
dził kamratów. 

Okazało się, że siostry Pszczo 
ły mając zadawniony gniew do 
Gajca, zaproponowały trzem zna 
jomym mężczyznom udział w na 
padzie, na „zamożnego obywate 
la, któremu można będzie zrabo- 
wać 30.000 złotych“. 

Same brały udział w roli her- 
sztów, w meskiem przebraniu. 

Ogółem na ławie oskarżonych 
zasiądzie 6 osób. Broni adw. Jan 
Drobniewski. 


Najwięcej przed sądem ucierpiała 


żona i kochanka 


Pani Antonina H. miała nie- 
zwykłe powodzenie u Żydów, bo 
wiem nięża i kochanka miała męż 
czyzn iego wyznania. Mąż deko- 
rator teatralny, dowiedziawszy 
się o rywalu, napadł na niego z 
nożem. Poraniony kochanek, Sa- 
muel W., inkasent bankowy, o- 
prócz poranienia został oskarżo- 
ny o szantaż, polegający rzeko- 
mo na tem, że wymuszał od swej 
przyjaciółki pieniądze, grożąc jej 
zawiadomieniem męża 0 roman- 
sie. Miał być on poza tem nie- 


zwykle człowie- 
kiem. 

Na rozprawie okazało się jed- 
nak, że takie oskarżenie wypły- 
nęło na drugi dzień po wniesie- 
niu sprawy przez W. o napad 
przeciwko H., a więc jest zem- 
stą, W czasie procesu najwięcej 
ucierpiała Antonina H., którą po- 
tępia kochanek i wyrzeka się 
mąż. Samuela W. sąd uniewinnił, 
nie dając wiary romansowej ko- 
biecie. 


przewrotnym 


Odezwa Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


Największem błędem  dziejo- 
wym Polski było zaniedbanie 
spraw morza. Pozwoliliśmy, aby 
odwieczny nasz wróg  rozsiadł 
się nad Bałtykiem i ugruntował 
tam swoją potęgę. Straszliwym 
skutkiem tego błędu był upadek 
i rozdarcie dawnej Rzeczypospo- 
litej. 

AN wśród męczarni niewo 
li Naród zaczął rozumieć, czem 
jest morze. Walcząc o odzyska- 
nie własnego Państwa, Niepodle 
głego i Zjednoczonego, walczy- 
liśmy o Polskę „z dostępem do 
morza“. 

Niema bowiem dla Polski nje- 
podległości bez dostępu do mo- 
rza, jak niema Jej zjednoczenia 
bez ziemi pomorskiej, od zarania 
dziejów przez lud polski zamiesz 
kałej! 

Wyrazem głębokiego zrozumie 
nia, czem jest morze dla Polski, 


Co wolisz? 


Piernik czy tatę? 


(S: F) P. Zofia Kulesza 
nienawidzi swei sąsiadki, p. 
Walerii Chmielnik i gdzie tyl- 
ko może, zbiera o niej informa- 
cie. żebv ie potem. odpowied- 
nio upiększone, roznieść po ca- 
łej kamienicy. 

P. Zofja nie gardzi żadnem 
źródłem informacji. Spotkaw 
szy na podwórzu 4-letniego syn 
ka państwa Chmielnik. wyjęła 
z torby miernik i pokazała go 
malcowi. 

i — Lubisz plernik? — spyta- 
a. 
Chłopak oblizał się łakomie. 
— O tak! 

— A co wiecej lubisz? — pv- 
tała dalei—Mame czy piernik? 

— Piernik. 

— Mądre dzięcko — pochwa 
lita chłopca p. Zofia. głasżcząc 
icgo płowe włosv: nastepnie 
ziadła sama piernik i udała się 
do jednej z sasiadek. 

— Czy Dani masz pojecie. 
iak te Chmielnikowie swojego 
dzieciaka gnebią? Aż serce bo- 
MH! a tam czasem tego malca 
nrzygarne do siebie. ugłaszcze. 
to mi wszystko mówi. Choćbv 
przed chwilą powiada do mnie: 
„Bole merk wołe ad oka, mat 


ki. Jak taki brzdac tak mówi. to 
już go muszą dobrze krzyw- 
dzić. I powiedz pani za co? 

Chmielnik pewno się domy- 
śla. że to nie jego svn i dlatego 
dzieciaka nie cierpi. Ale ona? 
Przecież choć lafirynda. to zaw 
sze matka! Sumienia. psiakrew. 
nie ma. 

Odsapnąwszy trochę. pani 
Kulesza poszła do drugiej sasiad 
ki. zdzie opowiedziała to samo. 
lecz bardziej obrazowo. następ- 
nie udała sie do trzeciej. notem 
do czwartej. U każdej coś nie- 
coś dodawała i wreszcie ósma 
łostatnia sasiadka ze zgrozą 
słuchała. iak  Chmieln'knwie 
swego synka przykuwaija łań- 
cuchami do łóżka i sadzaią na 
roznalorem żelazie. 

Plotki te dotarłv do Bogu du- 
cha winnych rodziców. którzy 
wnieśli przeciwko pani K. skar- 
ge do Sadu o zniesławienie. 

Choć gadatliwa sasiadka tłu- 
maczwłą w Sadzie. że iest nrzy 
iaciółka dzieci i miała iaknaj- 
lepsze intencje. Sad. uznawszy. 
Że zarzuty jej były bczpodstaw 
ne, skazał ją na tydzień aresztu 


z zawieszeniem wykonania ka- 


ry na przeciąg roku. 


wyrazem nieugiętej woli utrzy- 
mania go na wieki i wyzyskania 
w całej pełni bedzie tegoroczne 
„Święto Morza''! 

Obchodzić je będziemy w dniu 
29 czerwca, po raz drugi w dzie 
jach Polski! 

Niechaj wszystkie dzielnice 
kraju, wszystkie miasta, miaste- 
czka, osady i wsie, wszystkie o- 
środki polskie na całej kuli ziem 
skiej, niechaj wszyscy Polacy, 
gdziekolwiek w dniu tym się znaj 
dą, zjednoczą się myślą i czy- 
nem w tej wielkiej i podniosłej 
manifestacji! 

W dniu „Święta Morza“ okaż 
my, czem jest dla nas Gdynia. 
ten najmłodszy port Rzeczypospo 
litej, czem są stare grody pomor 
skie: Gdańsk, Toruń, Chełmno, 
Grudziądz, Puck i tyle innych, 
których wielka przeszłość i przy- 
szły rozkwit związane są nieod- 
łącznie z potęgą Polski! 

Polacy! Pamiętajcie, że przez 
Pomorze i Bałtyk prowadzi dro- 
ga na szeroki i wolny Świat! Pa- 
miętajcie, że Polska, oparta sil- 
nie o morze, potrafi wywalczyć 
sobie należne jej miejsce wśród 
wielkich narodów i zdobędzie dla 
swych synow własne, zamorskie 
tereny pracy! 

Polacy! Naszą pokojową, twór 
czą pracę zakłóca rozzuchwalo- 
na i drapieżna zaborczość wro- 
ga. Rodzą się znowu zbrodnicze 
pomysły grabieży cudzych ziem, 
godzące bezpośrednio w całość 
i niepodległość Polski! 

Odpowiemy na nie wszyscy. 
jak jeden mąż, że każda próba 
zamachu na Pomorze, na prawa 
Polski w Gdańsku spotka zdecy 
dowany odpór całego Narodu! 

Pod tem hasłem Liga Morska 
i Kolonjalna rozpoczyna w dniu 
„Święta Morza“ powszechną 
zbiórke na „Fundusz Obrony 
Morskiej“. Wyraźcie czynem Wa 
sze uczucia! Składajcie ofiarny 
grosz na obronę morza! Każdy 
grosz, przetopiony w spiż dział 
okretowych, zapewni pokój Wam 
i Waszvm dzieciom! 

Liga Morska i Kolonjalna 
ESEE R OZRÓÓ TY 

W razie przeziębienia, , zapa- 
lenia gardła, migdałów, EI bólach 
nerwowych i łamaniu w kościach na- 
leży dbać o codzienne, regularne wy- 
próżnienie i w tym celu używać pól 
szkiamki naturałnei wody gorzkiej 

: Zalecane przez iek 


Wesoły Kącik 


HONOR URATOWANY 


Pan Frumkin przyjechał wie- 
czorem do żony na letnisko i, 
chcąc jej zrobić niespodziankę, 
cichutko wszedł do mieszkanią. 
Na palcach podszedł do drzwi sy 
pialni i... zątrząsł się z oburze- 
nia. 

Usłyszał odgłosy pocałunków, 
potem jakiś męski głos: 

— Już muszę iść, koćhanie. 

Następnie głos pani Frumki- 
nowej: 

— Ale wyjdź przez okno, tam 
cię nikt nie zobaczy. Pocó mają 
być płotki? 

Drzwi drgnęły. Pan Frumkin w 
porę odskoczył i ukrył się za fo- 
telem. Do pokoju wszedł jakiś 
włody człowiek i podążył w stro 
nę okna. 

— Stać! 

Zdradzony małżonek wysko- 
czył z ukrycia, a przestraszony 
kochanek zatrzymał się. 

— Jestem Frumkin! Pan jest 
kochankiem mojej żony? 

Zmieszany młodzieniec mil- 
czał. 

— Pan mi zato odpowie! Pan 
zburzył moje szczęście rodzinne, 
ugasił ognisko domowe! Pan 
splamił mój honor! ; 

— Tak — przyznał się ze skru 
chą młodzieniec. — Jestem go- 
tów dać panu satysfakcję. Jutro 
o świcie staniemy do pojedynku. 

— Do czego? Do pojedynku? 


Pan Frumkin momentalnie ø- | 


chłonął. 

— Pojedynek? — myślał, — 
Trochę się zagalopowałem. Nie 
trzeba było tak odrazu wsiadać 
na niego. Ale muszę jakoś tego 
łobuza ukarać. Muszę ratować 
honor! 

Nagle panu Frumkinowi przy- 
szła jakaś myśl do głowy. 

— Pojedynek? — wzruszył ra 
mionami. — Ja wogóle nie mam 
pewności, czy pan jest kochan- 
kiem mojej żony. Mam wrażenie, 
że pan jest zwyczajny złodziej i 
pan przyszedł mnie okraść. 

— Coo?! 

— Pan się dowiedział, że ja 
mam pieniądze, co? Nie mogę 
krzyczeć, bo tu i tąk niema poli- 
cji. Zresztą pan może ma przy so 
bie rewolwer?... lle pan chce? 
Sto złotych panu wystarczy? 

Zdumiony młodzieniec milczał. 

— Nie? Dam panu 150 zło- 
tych. Weż pan jeszcze ten zega- 
rek i uciekaj pan. Bo jak ja ochło 
nę ze strachu, to zacznę wołać o 
pomoc. ; 

Młodzieniec wzruszył ramiona 
imi, schował pieniądze i zegarek 
i wyszedł przez okno. . 

— Dowidzenia, panie złodziej. 
— zawołał. zacierając z zadowo 
leniem ręce pan Frumkin. — Nie 
ma co! Dałem mu dobrą naucz- 
kę. Zrobiłem z niego zwyczajne- 
go złodzieja. To jest moja zem- 
sta! On splamił mój honor, ale ja 
jeszcze gorzej powalałem jego... 
Dałem mu 150 złotych i zegarek, 
ale uratowałem swój honor. 


Napoleon Sadek. 


Ar. 179. 


„Inspektor“ 


Kioś, kiedys powiedział, że „ażeby 
wielkość pozostała wielkością, to 
przyczyny jej muszą zostać w ukry- 
ciu”. 

Wątpliwem jest, czy zdanie to mo. 
zło być wypowiedziane z myślą o ku 
lisach audycji radiowej, faktem ies! 
jednak niewątpliwym, że nigdzie chy- 
ba nie nabiera ona tak istotnej. spe- 
cyficznej treści, jak właśnie tutaj — 
studio. 

Weżmy chociażby taki przykład -- 
„speaker“. 

Jest powszechnie znany i uwielbia- 
ny. otrzymuje tysiące listów i wynu- 
rzeń, na jego ręce przychodzą proS- 
by, podania i reklamacje, on jest tym, 
w którym skupia się, jak w soczewce 
całe tajemne życie mikrofonu. 

A tymczasem... 

- /$eena pierwsza. 
Ża chwilę rozpoczynamy koncert 


| popularny z udziałem paru solistów. 


Speaker siedzi w swem studio, jak ta 
jemnicze bóstwo sprawiedliwe, lecz 
nieuzięte, lub jak kapitan okrętu na 
swym mostku w czasie niebezpieczne 
go sztormu. Przed nim leży program 
audycyj, który teraz jest jego busolą 
i sterem. Nicdarmo jednak porównany 
został do kapitana, Ma on swoią zało 
mę, która działa. Załogą jest właśnie 
„inspektor“ audycji). 

Burza nadciaga. Oto śpiewaczka za 
pomniała przynieść nut do dwóch nu 
merów wskutek czego muszą być o- 
ne zamienione inneini. 

Za dwie minuty koncert! 

Śpiewaczka zaczyna! 

Speaker nie wie nie o zmianie! 

Inspektor pędzi na złamanie karku! 

Lecz jeszcze szybciej pedzi za nim 
zdanie: — Proszę pana, w dużem stu 
dio głośnik nie działa! 

W każdem studjo znajduje się głoś 
nik za pomocą którego wykonąwca 
słyszy zapowiedź speakera, usłyszaw 
Szy dąje sygnał świetlny, że „można 
zaczynać". 

W wypadku, gdy taki głośnik w stu 
djo nie działa — wykonawca jest „od 
cięty ód Świata” i naturalnie nie wie, 
czy jest już zapowiedziany i kiedy ma 
zacząć. Okazuje się, że głosnik działa 
ale za cicho. 

Za minutę zaczyna się koncert! In- 
spektor szaleje w tempie 80 na minu- 
tę. 

Wpada do speakera. 

Głos: — Mói drogi — nie przeszka 
dzaj mi — przygotowuję zapowiedź, 
za chwilę zaczynamy. 

— Zmiana! 

— Jaka znów zmiana? 

— Pani X nie będzie śpiewała „Za- 
wiedzionej'”* —* „.skiego, tylko .„Rustie 
kanelle“ — „innego — rozumiesz. 

— Ufff! — Tu się zaczyna scena 
druga, — Telefon: 

— Czy to Pòiskie Radió? Czy mo- 
ge prosić pana Bocheńskiego? 

— Niestety jest teraz zajęty, za 


| chwile będzie wolnieiszy. 


Dzwonek: drugi. — Czy mógłby 
mnie pan. poinformować w takiej spra 
wie: jakieś 2 czy 3 miesiące temu na 
dawali panowie pewien komunikat, 
którego ja niestety nie słyszałam, ale 
moja znajama mówiła mi... — Tu na- 
stępuje nielitościwie długie i nic nie 
mówiące określenie. 

— Może pan będzie łaskaw pofaty 
gować się jutro rano, postaramy się 
odnaleźć. 

Znowu dzwonek. — Proszę pana, 
czy pani X tnogłabv powtórzyć ..Ru.. 
stikanellę*? 

Objaśnienie długie i uprzejme. 

Dzwonek. — Czy mogę prosić pana 
Bocheńskiego? 

— Zaraz poproszę. 
ny“ bierze słuchawkę: 

— ..ależ tak, naturalnie. Jest mi 
niezmiernie miło. Bardzo dziękuię za 
tyle sympatii. Bardzo dziękuję! 

— ..No i gdzie tu sprawiedliwość? 
— sapie rozlatany inspektor. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10.00 Transmisja Nabożeństwa z 
z Krakowa. 11,35 „Regjonalny koń- 
gres eucharystyczny w m. Łapy . 1445 
Poranek muzyczny z udziałem Jądwi- 
gi Pankiewiczowei. 14,00 „Zbiór og} 
nun i podorywki'. 14,20 Pieśni w wy- 
konaniu Chóru Akademickiego. 14,45 
„Oświata rolnicza w krajach słowian 
skich”. 15,05 Muzyka lekka z płyt gra 
mofonowych. 16,00 Audycja dla mło- 
dzieży: a) „Co się dzieje na świecie”, 
b) Pogawędka p. t. „Jezioro pdlskie 
takie, jak morze”. 16,50 Recital śpię- 
waczy Jadwigi Zwidrynówny. 17,00 
„Sztuka, a-kłasa robotnicza”, 17,15 
Koncert muzyki ludowej. Transmisją 
z Ciechocinka. 18,00 „Kącik języko- 
wy“. 18,15 Muzyka iekka z płyt. 19,00 
Słuchowisko — „Podróż posłubna pa 
na Dyrektora”. 19,40 Skrzynka pocz- 
towa techn:czna. 20,00 Koncert. 21.20 
Dziennik wieczorny. 21,30 Recital la- 
miny Żiółkowskiej. 22.00 Muzyka ta- 
necznaą. 22,25 Wiadomości sportowe. 
22,45 Muzyka taneczna, 


— „Wymienio- 


È. OSTATNIE WIADOMOSCI? 


Dziewczęta w bronzowych mundurkach 


O:warcie zakładu poprawczego dla nieletnich 


Przed niedawnym czasem pi- krą 22 dziewczeta. Wszystkie moda w zakładzie na grypsy. 
salismty o ujawnieniu sadystycz |w wieku od 13 — 16 lat! Je-| Grypsy — tajemnicze listy od 


175, 


Czerwiec 1933 
miesiąc = — 4 w moża ŚĆ „8 „Waga 8 apteka 


OVOMALTINE za1.20. 


nvch metod wychowawczych, 
akiemi poslugmje się zakład po 
prawczy w Herbach Polskich, 
Zwróciliśmy wówczas wwagę 
opinii publicznej na fakty znęca 
nia się nad młodocianymi wyko 
leieńcami i, porówmując zakład 
w Herbach Polskich do Ste 
dzieńca. uznaiłómy. że całą od- 
powiedziakrość za dalsze losy 
„osławionych” h zakładów 
winno ponieść spoleczeństwo. 
Przy dobrej woli i zbiorowym 
wysiłku społeczeństa możnaby 
osiągnąć to, że pomwe w swej 
grozie wypadki. przejdą do prze 
szłości 


Umiejetne zajecie ste prze- 
stenca. zwłaszcza nieletnim. sta 
wiającym pierwsze kroki na nie 
równej drodze. jest już prawie 
stłumieniem zła w zarodku: n- 
jecie zagadnienia wychowania 
tezo dziecka ze strony zupełnie 
innej niż to czynią panowie z 
dawnego Studzieńca i Herbów 
Polskich bez knuta i twardego 
łoża — to jnż miemal spełnienie 
zadania. Wszczepianie bowiem 
pojęcia dobra w młodzieńca. 
szczególnie podatnego skłonno- 
ściom złym — oto zasada. któ- 
ra zakłady wychowawcze (a 
zwłaszcza: poprawcze) winny 
sie kierować. stwarzając sobie 
obok pracy cieżkiej i żmudnej 
— placówke w rezultacie. naj- 
piekniejszą i  naiwdzięczniej- 
szą, 

Z tego właśnie założenia wy- 
szedł zarząd Patronatu (Tow. 
Opieki nad Wieźniami). zakła- 
dając na Okecin. pod Warsza- 
wa. pierwszy w Polsce dom wy 
chowawczo - poprawczy dla nie 
letnich nrzestepców. 

Na stokach zamarłego fortu 
na Okęciu. o kilka kilometrów 
od Warszawy. otoczony ogro- 
dem. mieści się „Dom  Dziew- 
czat". 

Drewnianv dom parterowy z 
werandami. duże. gesto umiesz-; 
czone okna. wokoło trawniki i 
>= głosy roześmianych dziew- 
cząt — to wszystko — czyni 


raczej wrażenie nel atn. a 
niefrasobliwv nastróf. panułacv 
wśród jego świad- 


czy o tem. że czują słę tam do- 
brze. 
Oto nierwsze wrażenia. 
Obecnie w zakładzie zamiesz 


dne nie przestały być dziećmi, 
inne nie zdażyły osiągnąć wie- 
ku człowieka dorosłego — je- 
dnak jedne i drugie to kobiety 
dojrzałe życiowo. pełne boles- 
rych wspomnień. kobiety npo- 
korzone przez nieszczęśliwe 
dla nich okoliczności, dzieci bez 
dzieciństwa, stojace u progu ży 
cia, mając za soba wszystkie 
jego tajemnice. a prócz jednej 
tylko: nerwowości. Ta jest dla 
nich chwilowo zagadka. Panie 
z Patronatu zamierzała im za- 
gadkę te rozwiązać. 


durkach. Przyglądamy ste im. 
Twarze prawie wszystkich wy- 
ciete jakbv z jednego grubszego 
szablonu. Oto twarzyczka roze 
Śmiana. ta zaś smutna. W ry- 
sach obydwóch jest jednak coś 
wspólnego. 

Jakie sa zadania Domm? Po 
otrzymaniu wvroku dziewczy- 
na zostaje odesłana na Okecie. 
Od tei chwili „Dom“ staje się 
przymisowem miejscem zamie 
szkania skazanej. W tenden- 
cjach kierownictwa leży ułoże 
nie jej trybu życia tak, by ten 


przyrmis jak naimmiej odczuwa 


ła. Ale jest pewien rygor. które 
mu należy się podporządkować. 
Więc wspólny pian dnia. bez |m 
klasztornych jednak obostrzeń, 
co stwarza spokojną harmonie 
wśród dziewcząt. Uczą się pra 
cować, muszą zapomnieć o 
złych naleciałościach, bv po 
wyjściu z zakładu nie znaleźć 
sie znów w beznadziejnej sytu 
acji. w jakiej tkwiły przedtem. 
Czują. że wysiłki wychowaw- 
czyń czynione sa dla ich dobra, 
rozumieją to, starają się im po 
magać, nie stawiając oporu i 
chetnie poddaią się zarządze- 
niom. Gdv dziewczyna kończy 
swą kare. patronat usiłuie u- 
mieścić ja w iakiejś pracowni. 


W ten sposób podaje sie rękę 
byvłei przestepczyni i ta jest 
wlaśnie naigodniejsze podkre- 


ślenia. 

Wnetrze budvnkus.to kilka ja 
snych skromnych  pokoików. 
Nad ogólnym porządkiem czu- 
wala dwie wychowawczynie. 

Ogladamv grubą teczkę, peł 
na listów. liścików., kartek. zwit 


ków — to grypsy. Była kiedyś! 


taiemniczych wielbicieli — o- 
kolicznych chłopaków. Listy po 
dawane były przez  parkan, 
przy lada okazji. W miare ich 
przejmowania przez kierownicz 
ke, moda na zrypsy zanikła ł o 
becnie niema jej już śladu. 
Pierwszy z brzegu list. Nie- 
zgrabnemi zgłoskami wyjawia 
nieznany amant swą miłość i u 
wielbienie do „czarniacel o o- 
gnistych oczach* Zosi czy Ma- 
rysi. Po długich. czterostronico 
wych zachwytach, „blaga o 
randkę”. (Biedny, czeka pewno 
do tei pory na odpowiedź). 
Wszystkie liściki, a jest ich kil 
kadziesiąt, to ta sama treść. 
Różne są tyłko błędy ortogra- 
ficzne. Jest też wiele wyznań 
W IŚ” wierszem. Oto prób- 


„Na zielonej łace. młody 4 


Mola Ty Zosieńko. ia dla ciebie 
żyje“. 

Bywało: któraś nie mogac 
przyzwyczaić się do obowiązn- 
jących przepisów zakładu ncie 
kała. Niektóre wracały. inne 
chwytano. Dziś nie ucieka ża- 
dna. Wychowanki raczei nie 
chcą opuszczać zakładu. Gdy 
kończy sie kara, wracają i pro 
SZA by mogły pozostać w ..Do- 

. Między sobą żyją w sto- 
each bardzo dobrych. 

Za dobre oceny i nienagan- 
ne sprawowanie sie dziewczęta 
otrzymuja 3-dniowe uriopy, za 
poręczeniem rodziców. e 
nie to ma podobno tylko charak 
ter formalny, gdyż dziewczęta 
wracają skwapliwie. 

Gazetka jest duma zakładu. 
Zeszyty zapisane. to reką wpra 
wna. to charakterem pisma dzie 
cinnym. ukazują skalę zaintere 
sowań wychowanek zakładu W 
starannem opracowaniu, cznie 
sie wiele dobrych i szczerych 
chęci. W miare biegu dni. byłe 
przestępczynie zmieniają sie w 
iednostki pracowite. skromne: 
zdobywaia fach, poznają ..0So- 
biście* przyjemna uczciwość. 
szykując się w ten sposób do 
dalekiej drogi życia. 

Rację miał w swem przemó- 
wieniu ks. biskup Niemira: „By 
zdobyć serce dziecka, należy je 
sercem zdobywać“. 

Roman Malicki. 


„E. W. I. 


WIOSNĄ i LATEM | 


ORZEŹWIA i KRZEPI 
HERBATA mmm KAWA | 


Meble ATE 
Rozmiar 70 X 190 zl. 


80 X 190 . 
90 X 190 „ 


|Poleca stolarnia J. Śmietankowski Wolska 23 


Odpowiedzialnym kredytujemy 


Komp. z mate- 
racem 


75 OO X 200 zł. 130 Wysyła za 
100 110 X 200 „ 140 zaliczeniem 
140 120 X 200 „ i50 kolejowem 


1-sze piętro w podwórzu 


Wszyscy na „Święto Morza” 


ADAM TY-SKI 


R to?... 


Z pamiętników inspektora Marcou 
IX. 


Nareszcie telefon z pod ..Czer 
wanego Nosa“. 

— Jak Tania? 

— Tuli sie czule do Dede. On 
jest dobrze wstawiony i zacho- 
wuje sie wobec niej bardzo 
przedsiebiorcza. ~“ 

— -PDobrze: ' 

Zadzwoniłem do- 
agenta. 

— Pan Marcou?... Nareszcte.. 

ia tu mam z ta babą... okrop 
ność!.. 

— Wiec naprzód. 

— Aaa... chwała Bogu. 

Skinałem na Jerzęgo i poszliś 
my do wyjścia. O dziesieć me- 
trów. od „Czerwonego Nosa“ za 
trzymaliśmy się w bramie. Po 
chwili przeszła szybko ulica pa 
ni Parker i weszła do knaipv. 
Pobiegłem, zajrzalem przez 
drzwi: pielegniarka stala przed 


» drudiewe 


Dede. oparta oburacz o stolik: pa” 


trzac na swego kochanka nie- 
przytomnemi z gniewu i wściek 


łości oczami. Dede. zmieszany. 
tłumaczył jej coś. Tania, pijana, 
nie zdawała sobie z niczego 
sprawy i Śmiała sie sama do sie 
bie. 

Gwizdnałem. Z pobliskich 
bram, barów, uliczek. wybiegło 
kilkunastu "meżczyzn. którzy 
wśląd za mna dokroczyli do 
„Czerwonego Nosa“. 


W kawiarni powstał popłoch. 
Wiekszość gości miała coś na 
sumieniu. Rzucili sie kupa do 
kuchni, z której drzwi prowadzi 
ty na podwórko przechodniego 
domu. 


Bylem o nich spokojny. W 
samei rzeczv. w pare chwil po 
tem fala ludzka odpłynęła zpo- 
wrotem na sale kawiarni. Ku- 
chnia bvła zajęta przez innych 
agentów. 

— Spokój! Policia! — nrzez 
chwilę głos mi 
ogólną wrzawą., 


ogólnem zamieszaniu. 


zapanował nad | 


— Po iednemu podchodzić do 
drzwi! — krzyknałem znowu. 
Nikt nie kwapił sie. pierwszy. 
Ci. którzy mieli coś na sumie- 
niu — z wiadomei przyczyny, 
inni zaś — z bezsensownego mi 
mowolnego strachu przed, poli- 
cią. który im się udzielił w:tem 
Agenci 
pociągnęli wreszcie pierwszego 
z brzegu. Był jakiś poczeiwy 
mieszczuch z prowincji. które- 
go obława właściwie uchroniła 
przed czyhalącymi nań obwie- 
siami. Puściliśmy go wolno. 

Zaczęła sie wolna - procesia 

Jedni wychodzili bez. przesz- 
kód. innych odprowadzaliśmy 
nabok. Tania wylegitymowała 
się. nic na niej nie ciążyło. po- 
szła sobie. Przyszła kolej Dede. 
— Nożyka i pani Larker. 

— No. jak tam idzie „ka- 
ma“? — spytałem. 

— Nie rozumiem. o co panu 
chodzi — odrzekł pewien siebie. 
— Może pan mnie rewidować. 
nic pan nie znajdzie podejrzane 
g0. 

— A mokra robota w Men- 
don? 

Zatrzasł sie eałv. 

— Co pan chce ode miie? 

— Lehon. przyznaście sie. l 
piej. że za namową tu obecugi 


«M: 


pani Parker zamordowafiście 
Herberta Grey'a. Czy nie praw 
da? pani Parker? 

Pielęgniarka rzucała niena- 
wistne spojrzenia na Lebon'a, 
ale milczała. 

— Widzi pan sam. że to ja- 
kieś nieporozumienie. triumfo- 
wał Dede - Nożyk. 

Co bani ma do powiedze-. 
nia na to? — zwróciłem sie- do 
pielegniarki, 

Dede rzucił jej błagalne spoj 
rzenie. 

— To nieprawda.. odrzekła 
wreszcie. 

Dede już był pewien wygPa- 
nei. ale ja nie zrezygnowałem 
Patrzac przenikliwie na pani 
Parker. rzuciłem nodstepnie: 

— No. Dede. idź sobie. Tania 
już mdleje z tęsknoty za twemi 
uściskami. 

Ledwo to powiedziałem. edv 
bani Parker porwała sie. jak 
pantera: 

— Nie. tak ci to na sucho nie 
uidzie. Tyś przecież zamordo- 
wał młodego Grey'a! 

-= Nareszcie! — zawołałem. 

Sedzia SJedezv rozsiad?ł się 
wygodnie w fotelu i zapalił pa 
nierasa Przy hocznvm stole 
siedzial stenograf, ja trochę z 


nagiej, 


tyła. Jasne Światło 
stu - watowej żarówki oświetla 
b ostro twarz pani Parker. 


„Ciekawa rzecz: normalnie, 
przeshuchiwane przestępczy nie, 
nawet. o ile były bardzo ładne. 
w tem Świetle. wyglądały brzyd 
ko, trywialnie. Pani Parker, 
przeciwnie: twarde, bezii- 
tośne światło: podkreślało. icsz- 
cze pee jei bsa piek- 
ność b rumetki. - 

a En zz "rzeki Sędzia. 

Po twarzy pielęgniarki prze- 
biegł cyniczny uśmiech. 

— Wiec dobrze. niech nan se 
dzia słucha: Przedzpowru' tn 
do Francji byłam jeszcze kuh 
tą. co sie zowie. nienaraiua. 
Pielezgnowałam starego Ore a 

bardzo sumiennie..Zaszła w ie- 


'go stanie nawet pewna popra- 


wa. Wtedy lekarze. dla przv- 
śpieszenia kuracii. kazali mu bn 
dróżować. Miedzy innemii zawi 
taliśmy - ii do Paryża. Tutaj 
przypadkowo: poznałam Andr"c 
ja Lebon. który na mnie z miej 
sca zrobił piorunujące wraże- 
nie. I ja. czterdziestoletnia- wdą 
wa. na której nie było żaż ed 


skazy. zakochałam sie. - ik 
pietnastoletnia pensionarka. jak 
smarkata..: 


(D. c. Rag, 
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QNY 


OWOCZOKOZ 


Wzruszający dramat z życia aziewczą: 


STRESZCZENIE 
jozetostwo Btraccy mteli dwie ur odziwe córki: 18-letnią 
Romę | ló-ietnią Reme. Pomimo to zapowiadało się trzecie 


Ue ceritko. Starsze już pracowaiy jako kasjerki w bazarze ro- 
dzwow. były pilnowane przez rich bardzo skrzętnię. Pewnej 
nocy wszakże Roma udała się na spotkanie miłosne z Januszem 
klarowiezem, z którym już od pół roku znali się : kochali, 

w krotce ujawniły się skutki ich grzesznej miłości. Roma 
zawiedonuła o tem Janusza, dodając, że juz czas spełnić obie- 
tm” — poślubienia jej. Chciał sprawę oawięc, ale tak naiegaia, 
kc alt nie przybył... Przybył natomiast kto inny. Był to Grześ 
Leb oda, miody zarządzający bazarem Burackiego. który pota- 
nme kochat się w Romie. 

Niesmiało oswiadczył się Burackiemu e jej rękę i dostał 
od niej kosza. Wciąż jeszcze liczyła na Janusza. Była o niego 
straszne mespokojna, przekonana, że padł ofiarą wypadku. 
że wyprowadził się : zniknął bez śladu. 
£ wiarema Roma <emulata. Lekarz stwierdził — ciążę. 

Roma wrosiłą do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jęj 
udręki. Natomiast (rzęs dowiedział się ud dozorcy domku przy 
ui. ednarskiej, że rumans między Januszem «a Romą trwał pół 
roku. 


UWazało się, 


Roma chciała juź wyznać calą prawdę oleu, gdy ten nagle 
oświadczył, że wraz z Renią wyjeżdża na trzy miesiące do 


Ameryki. Howstrzymała sę więc narazie z powiedzeniem 
prawdy, wyznała ją natomast matce. Gdy wreszcie Marja do- 


wiedziała stę o stanie córki, ze zmartwienia zachorowała i uro- 
dzila martwe dziecko. Natomiast wnet potem Ronia urodzila 
zdrowego tllopca, unieniem Henryk. lego właśnie dzieciaka 
wziął Jozet za swojego syna po powrocie do domu. Żona i cór- 
ka me miały odwagi wyprowadzić go z błędu. 

pewnego dnia, gdy całą rcdzina wybraia się na Bielany, 


Roma nagle zauważyła przejężdżającego samochodem Janusza 
Natychmiast powiedzaała to Qrzesiowj, a ten w tej samej chwili 


pomknął na rowerze za tym samcchodem. Po drodze wszakże 
zmyli! trop. Wpadł do mieszksnią Władysława Junowskiego, 
własciciela podubnego samochody. Tsmten zapewniał. że nie 
jest januszem Klarowiczem, ale Grześ nie ustępował. Wobec 
tego jJunowski zgodził się nazajutrz iść do bazaru Burackich 
1 pokazać się Romie. Przy okazji ujrzał tem Renię, która wy- 
warła na nim wielkie wrażenie. 

Uczywiście, Roma stwierdziła, że jumoweki to mię Klaro- 


wicz. Co gorsza, dziecko tymczasem zachorowało i umarło. | po 


Rozpacz Romy zastanawiała jóseta. Pojechał ga wieś i spraw- 
dził meldunek o urodzeniu Henrysia. Ciężko doświadczony Bu- 


racki zabroni córkom pracować nadal w sklepie, uważając. że 
są tam narażone na zbyt wiele niehazpawczeństw. 

Częstym gościem bazaru był ostatnio junowsk!, który jak 
już wiemy, poważnie zainteresował się Renią, Ponieważ zwra- 
cało to już ogólną uwagę. (irześ oświadczył to Junowskiemu. 
‘ien wszakże oznąjma, że ma zamiary najpoważniejsze i że jest 
zdecydowany oświadczyć mię Burackiemu œ rękę Rani. 

Renia nie zwracała ną junowskiege najmniejszej uwagi. 
Interesowała się natomiast innym wiodzieńcem, bardzo przy- 
stojnym. Gdy wszedł, zamienił z nią słeznocznia parę słówek 
przy kasie, z których wynikało, że się kochają. Te rozkoszne 
chwiie przerwał rozka: ojca, by Renia mie pracowała w skie- 
pe 


Gdy rodzice esnajwil Reni, że ktoś sie oświadczył o jej 
rękę, byża sajpierw uradowana, żę te tm jej ukochany. Po- 
tem natomiast rozczarowała się srodze, dowiadując się, że to 
Jamowski. Nie misie wszekże odwagi przyznać się do tego ro- 
dzicom. Potajemnie wszakże korespondowała z nim nadal. Po- 
stanowiła odrzucić oświadczyny Jenowskięgo. Natomiast za 
namową Janusza przyszła do niego. 

W ostatniej chwili znalazł się jędnak ktos, kto o tem 
wprzedził Romę. Była to LM Orliczówną, dawna kochanka Ja- 
musza, z którą zerwal pod wpływem Reni. Wyśledziła przyby- 
cie Reni do Janusza i daig znać Romie, która natychmiast poje- 
chała do Janusza i zanim się spostrzag(, zabrałs Renię ze sobą. 
Potęm wróciła raz jeszcze i przekoqywają Jenwuza, aby dał 
wokój Reni. 


Janusz spojrzał na Romę se zdumieniem, ona zaś 
swym taje uśmieche m, mówiła dalej: 
— Jeżeli doprawdy kochasz Renię, tak jak mó- 
wiesz, tak idealnie i aziachetnie, powłaleneś jej życzyć 
szczęścia. Otóż, z tobą nie zaząa go z ością, jeże- 
Ħ chcesz odkupić ki łez wylanych za twoją sprawą 
przez liczne uwiedzione dziewczęta, poświęć szczęście 
osobiste dla szczęścia ukochanej. Daj mi ałowo, że wy- 
rzekniesz się Reni... 

— Za żadne skarby!... 

-— Odmawias:! więc? 

— Jak nafbardziej stanowczo. 

Roma uśmiechnęła się z Htością. Westchnęła, bio- 
tąc go za ręce i pytająe: 

— Na cóż ty właściwie ezysz, biedny Januszku? 

—- Napisałem do Reni, aby przyszłą do mnie i je- 
stem przekonany, że uczyni to prędzej czy później. 

-—— Nawet 0 tem nie marz! 
=. — Jestem tego najzupełniej pewien... 

— Wywieziemy ją z Warszawy, jeśli będzie trze- 


— Potrafi zmylić waszę czujność, jak już raz... 


Wy a Pojedziemy 2 gi 


~ -`= Nie zabraknie mi -legięczy sań -sheri ścigania 


Roma westchnęła głęboko, poczem rzekła: 

— Przykro mi, że aż tak ogromnie mnie nie ko- 
chałeś... Byliśmy ze sobą bardzo, bardzo szczęśliwt.. 
O, gdy przypominam sobie, jak cię kochałam, jaki mi 
byłeś drogi... 

Janusz tylko wzruszył ramionami. Pod tym wzglę- 
dem, jaki był, taki pozostał, Nie umiał się rozczulać nad 
tem, co już było i skończyło się. 

Roma tymczasem powiedziała: 

—-Słowem, będzie tak: narazie będziemy pilno- 
wali Reni, jak oka w głowie. Gdybym się przekonała, że 
jednak cię kocha, zabiję w niej te miłość powiedzeniem 
prawdy o naszej miłości, o dziecku... 

Na to Janusz z uśmiechem: 

— Jakto? Przecież przed 
imnie, że wolałabyś śmierć... 

Roma nie chciała widocznie na to odpowiedzieć, 
bo wstała i przyglądając się iigurkom oraz obrazom, 
rzekła: 

— lle tu pięknych rzeczy! Nie wiedziałam, że 
z mojego ślicznego Januszka taki znawca... Masz ta- 
ki sam piękny gust i smak, jak twoje oczy... 

Janusz nie wierzył swym uszom. Jak zrozumieć ten 
pieszczotliwie zalotny ton Romy? Wydawało mu się to 
jakaś zasadzką. Tymczasem Roma oglądała każdy me- 
bel, każdy bibelocik z zachwytem, z okrzykami podzi- 
wu... Zarumieniła się rozkosznie... Oczy jej ponętnie 
błyszczały... 

Rozbroiło to Janusza i rozproszyło jego obawy. 

Pomyślał sobie: 

— Może rzeczywiście już nie czuje do mnie nrazy. 
Może pragnie mnie... odzyskać i dlatego tak odstręcza 
mnie od Reni? 

Zapytał się: 

-— Czy naprawdę, Romeńko, tak ci się u mnie po- 
doha? 

— Ależ tak!... To urządzenie... godne króla... 

Poczem dodała: 

— Godne... ciebie.. 

Wtrącił: ładnych ' 

— Mam jeszcze sporo ładn rzeczy... w ima 
kojach.. Nie mam tytko odwagi zaproponow 
i i ih, w 

— Ale dłaczego 

— Chciałabyś? 

— Z rozkoszą!... Wogóle z ciebie taki miły chło- 
piec i... masz takie cudowne oczy, że wcale się sobie 
nie dziwię, że tak się w tobie durzyłam... 

Janusz podał jej rękę, mówiąc: 

— Wejdźmy więc na górę. Mam tam spora tad- 
nych rzeczy... 

Przytuliła się do niego. Najspokojniej. Ogtądała 
wszystko, nawet najmniejsze drobiazgi z wielkiem zain- 
teresowaniem. Biegała tu i tam. Zagłądała do wszyst- 
kich szuflad, Wsuwała nosek wszędzie, gdzie tylko mo- 
gła. Zapytała go tylko: 

— Czy nie jestem zbyt natrętnie ciekawa? 

— Ależ nie... Nie mam żadnych tajemnic.., 

Był tak oczarowany jej wesołem zachowaniem się, 
że nawet nie dostrzegł, jak Roma znów kilkakrotnie tu 
i owdzie wsuwała do szuflad takie same tajemnicze 
papierki, jak poprzednio... 

Wreszcie rzekła; 

— Niestety, na mnie już czas. Czy pozwolisz, że 
jeszcze cię kiedy odwiedzę? 

— Ależ bardzo proszę... 

— A więc — rzekła Roma dziwnie tajemniczym 
tonem — wpadnę tu jeszcze... Ale chciałabym wiedzieć, 
czy cię zastanę. Telefonować nie mogę, bo nie chcę, że- 
by kto w domu usłyszał, że do ciebie dzwonię. Napiszę 

więc, kiedy się do ciebie wybieram. Ty mi odpowiedz 
także listownie, kiedy ci wygodniej... 

Pożegnała się i wyszła. 

Janusz długo myślał nad tem, co to wszystko ma 
znaczyć. 

Nie wierzył, aby to było odrodzenie w sercu Romv 
miłości dła niego... 

Więc cóż się kryje za jej odwiedzinami? 

— A może to zazdrość? — pomyślał sobie. 

Rzeczywiście, zdarza się tak niekiedy, że kobieta 
porzucona nietylko pragnie odzyskania swego kochan- 
ką. ile nie chce, aby napawała się nim inna... Nawet, 
gdy to ma być rodzona siostrą... 

W kążdym razie, jeżeliby nawet coś przeciw niemu 
knuła, nie należy jej tego ujawniać. Niech przychodzi, 
niech bywa, może jakoś sprawa się wyjaśni... 

Wreszcie przyszedł list od Romy, zapowiadający 
jej przybycie o tej samej godzinie. co poprzednio. Za- 
kończyła list słowami: 

„Nie odmawiai mi, Januszku.. Gdym była u ciebie 
ostatnio, miałam błogie wrażenie, że wróciły dawne dni 
nąszej miłości”. 

Janusz zmarszczył brew. Czuł odruchowo obawę 
przed tem wszystkiem. Bał się, czy Roma nie wciąga 
go w jaką niebezpieczną grę. W pierwszej chwili chciał 
ją prosić, aby nie przychodziła. 


chwilą zapewniałaś 


warszawskich 


À Ale to znów wzbudziłoby w niej podejrzenie. Le- 
piej udawać niewiniątko. Odpisał : 

„Zgoda. Czekam. Pomówimy o Reni". 

Umyślnie dodał to ostątnie zdanie, aby Romis nie 


przyszło na myśl, że zrzekł się DOMENE, 
a zaasaa niyéjego,ijdkoirod, pe wko nisma we- 
ze y kochając ję, umewia się na randki z 
jej siostrą. 


Ale Romy to nie przejęło. Mieła zupulni: inne, e 
wiele szersze plany... 

Janusz podarł i rzucił Rst Romy de kosza, sete- 
miast Roma list Janusza schowała bardzo starannie. 

Ponieważ oznajmiła mu w liście, że przyjdzie pe 
czwartej, Janusz wyszedł więc zaraz po obiedzie na 
spacer dwugodzinny i wrócił do domu punktualnie 
o czwartej. Niezmiernie zdziwił się gdy lokaj oznajmił 
mu, że panienka przyszła o trzeciej i ćzekała koło go- 
dziny, a niecałe pięć minut temu, wyszła, zostawiając 
list, znajdujący się w gabinecie na biurku. 

Wielce zaintrygowany, Janusz udał się do swego 
gabinetu. 

List był bardzo prosty. Roma że w ostat- 
niej chwili tak się złożyło, że nie mogła przyjść na 
czwartą, bo właśnie o tej samej godzinie musiała za- 
łatwić jakiś pilny sprawunek z matką. Myślała, że go 
zastanie wcześniej, przyszła więc o trzeciej i czekała 
do ostatniej chwili. Ale co się odwlecze, to nie uciecze... 
Lada dzień znów się postara być.. 

— Co to wszystko znaczy? — zachodził w głowę 
Janusz. 

Przeczuwał, że w tem wszystkiem kryje się diań 
jakieś niebezpieczeństwo. Ale jakie? 

Zadzwonił na lokaja, chcąc mu powiedzieć; 

— Gdy ta pani jeszcze przyjdzie, proszę jej wię- 
cej nie wpuszczać. 

Gdy lokaj wszedł, nie wydał mu tego polecenia. 
Zapytał się tylko: 

— Czy panienka cały czas była sama? 

— Tak. Potem tyłko chciała napisać list, zapro- 


ci | wadziłem więc panienkę na górę do gabinetu. Przypu- 


szczam, że to nic złego, skoro pan male uprzedził, że 
ta panienka przyjdzie.. 

— Oczywiście... 

Po dwóch dniach przyszła od Romy kartka: 

„Czy gniewasz się na mnie? Jeżeli nie, czy chcesz 
mnie widzieć u siebie jutro wieczorem?* 

Odpowiedział, że tak. Pisał tym razem nieco ob- 
szerniej, niż poprzednio. Umyślnie jeszcze więcej pisał 
o Reni, aby w dalszym ciągu nie É ze swc- 
go stanowiska. Powłedział też aobie: 

— Tym razem już jej nie , póki nie bę» 
dẹ wiedział dokładnie, co ona zamłerza i knuje... 

Nazajutrz Janusz nie ruszał się ami ns krok z do- 
me. W ten sposób przynajmniej miał pewność, że w 
każdym razie Roma go zastanie. 

Tymczasem po południu zadźwięczał telefon i głos 
Romy szepnął mu cichutko: 

—- Nie czekaj na mnie... Nie mogę przyjść... Mam 
dużo przykrości... Wybacz i dowidzenia, oC mogę 
dłużej mówić... — poczem powiesiła słuchawkę. 

Janusz mruknął wściekły: 

— Do djabła z takiem zawracaniem głowy! — 
i wyszedł na spącer, którego sobie dziś odmówił. Wró- 
cił, wziął samochód i jeździł szalonym pędem po okoli- 
cach, aby ochłonąć z przykrych myśli, 

Gdy około północy wrócił do domu, lokaj oświad- 
czył mu: . 

— Ta panienka znów odziła... 

Janusz drgnął i nie mógł powstrzymać się od prze- 
kleństwa. Było jasne, że kpiła sobie z niego. 

Na biurku w gabinecie znaiazł kopertę tej treści: 

„Przyjdę za jakie dwa-trzy dni. Sprawy przybie- 
rają pomyślny dla Ciebie obrót. Renia kocha Cię tak 
bardzo, że przeszkody padają jedna po drugiej. Sama 
Ci przyniosę dobrą nowinę... domyślasz się, jaką, chy- 
ba?... Już wkrótce... niedługo... będziesz szczęśliwy..." 

— Czy to możliwe? — niedowierzał sam sobie Ją- 
nusz — Chociaż... niby diaczego nie? 

To wątpił, to wierzył... 

Polecił, aby wpuszcząno Romę o każdej chwili 
dnia, kiedykolwiek się zgłosi. 

— Teraz wreszcie musi przyjść razwiązanie tej 
zagadki. W te albo w tamtą stronę... jeszcze tyłko tro- 
che cierpliwości... 

Ale Roma nie dawała teraz znaku życia... 

Gdy minęło tak kijka dni, Janusz wreszcie znię 
cierpliwił się i napisał jej tylko tyle: 

ajake tam z tą dobrą nowiną?“ 

awet nie rączyła mu odpowiedzieć. 
Cóż rzeczywiście knuła Roma? 


Daley ciąg nastąpi. 


Nr. 175. 


Najlepszy sprawdzian 


Drzwi bufetu kolejowego otwo 
rzyły się po raz niewiadorno już 
który tego dnia i nowy gość 
wszedł do środka. Tęgi, rumia- 
ny, tłusty, który zna swoją war- 
tość i szacunek dla siebie należ- 
ny. 

Wszedłszy, skierował się tez 
wskazania, jak stary bywalec, do 
jednego ze stolików i zająwszy 
krzesło, spojrzał z wyczekiwa- 
niem w stronę bufetu. Z za lady 
wybiegła sama dzierżawczyni bu 
fetu, przystojna młoda kobietka 
i z  uprzejmym uśmiechem 
zbliżyła się do. gościa. 

— Dzień dobry, panie radco! 
Czemże panu dziś będę służyć? 

Mówiąc, zalotnie przecnyliła 
główkę 1 oparła się na stole tuż 
przy panu radcy, który się w nią 
wpatrywał, jak w zorzę: 

— Hm, hm, niechże będą pasż 
teciki z rosołkiem, tak... a potem 
..a, CÓŻ to za śliczne dołeczki... 

Śmiejąc się, trzepnęta pó nie- 
dyskretnych palcach i przywoła 
ła de porządku dżiennego: 

— Rosołek właśnie jest dosko 
nały, ale, czy to. dziś będzie bez 
zakąsek? a ; 

— No dobrze, więc przedtem 
tak parę jajeczek w majoneżiku 
imie pani, tej gęsiej wątróbki, co, 
to pani specjalność... coś wódecz 
nego do pokropienia, potem ro- 
sół z pasztetami, dalej przysma;. 
żane 'kartofelki z jakimś sosi- 
kiemi,. 

— jest właśnie od pieczonej 
gąski... 

— Oy to! To i tej gęsiulki mi 
pani da skosztować, no — i że- 
by nie głodować, to i porcyjkę 
nióżdżku, a na zakończenie, jak 
zwykle parę tortowych ciaste- 
czek i kawci z likierem. > 

Niema ĉo — jegomość miał 
ładny apetyt i ładną kiesę. Pani 
Lisiecka, dzierżawczyni bufetu, 
miała go za swego najlepszego 
klienta i obsługiwała ` osobiśćie, 
kokietując go zawzięcie, oczku- 
jąc, przymilając się. 

Rachuneczek zapłacony został 
wreszcie, pan radca Popychalski 
dokończył likieru i wstał, żeby 
wrócić do domu... Ledwo posta- 
wił nogę na ziemi, skrzywił się 
boleśnie i stękriął, tak go strzyk- 
nęło w udzie. Ledwo, łedwo, do- 
wlókł się do domu i zaraz połó- 
żył się do łóżka, tak silnie złapa- 
ły go owe dziwne bóle. 

Przyszedł doktór, zbadał go, 
wysłuchał i zawyrokował: 

— Artretyzm, mój panie, ar- 
tretyzm. Prawdę mówiąc, pań- 
ska wątroba jest też podejrzana, 
ale chwilowo się jeszcze trzyma. 
Ma pan tu pierwsze ostrzeżeriie. 
Na pewno pan lubi zakąski, 
pieprzne i tłuste dania, smażone 
mięsiska, truneczki, Co0?... 

— Hehe, panie konsyljarzu, 
co zrobić?.. Grzeszniśmy wszy$- 
cy ludziska... 

Tak sobie . pomyślałem. 
Więc teraz niech się. pan z tem 
pożegna. Pozwalam tylko na gc- 
towane mięso, jarzyny, kluski 
bez żądnych przypraw.  Nięci 


pan niej myśli nawet o ałk>hólu. 


kawie, pieprzu... x 
Po, wyjśćiu doktora pan radca 


chciał się zbuntować, ałe wnet: 
kręcenie w kolanach przywołało|” 


go do spokoju, a łamanie w krzy 
żu ostatecznie go zrobiło posłusz 
nym. 


Więc skończone wędrówki do] 


pani Lisieckiej, której bufet zna 
ny był i ceniony nietyle przez 
podróżnych ile przez smakoszów 
w samem mieście, Pan radca mu 
siał się przyznać przed samym 
soba, że nawet nie tak żałował 
doskonałych przysmaków, jak... 
widoku pani dzierżawczyni. Qna 
taka przytulna... tak ładnie Się 


|ni Lisieckiej. 
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uśmiecha i wdzięczy... Chyba na 
prawdę coś czuje do niego... 
Przed tą kuracją trzeba będzie 
jej złożyć pożegnalna wizytę. 

„ Nazajutrz był na swojem zwy 
kłem miejscu w kolejowym bu- 
fecie, ale przybiegła natych- 
miast pani Lisiecka odrazu poz- 
-ała zaszłą w nim zmianę. 

— Mój Boże, jakiż to pan rad 
ca dziś zmieniony — zaraz każę 
podać porcyjkę kilek na wzmoc- 
nienie, nadziewanego  szczupa- 
ka... 

Pan Popychalski machnął rę- 
ka: 

— Ech, to nie dla mnie — je- 
stem na djecie. Proszę mi tylka 
dać porcję klusek z mlekiem i je 
szcze coś djetycznego... 


. Pan.Popychalski miał czas się 
dobrze namyśleć nad rzeczywi- 
stem uczuciem swej bogdanki z 
kolejowego butetu. Więc jej u- 


Na rysunku widzimy przedewszys! 
kiem. modele naimednieiszych sukie- 
neczek lekkich. wykonanych z płó- 


) £ l i ; tna oraz z piki. Juk widzimy - su- 
przejmość, mizdrzenie się to ty) | kienki te cechuje prawdziwa. pełna 
ko, aby gościa u siebie zatrzy- | zarazem niezaprzeczonego szyku — 


nrostota. Jakieś ładne oryginalne za- 


mać... aby zarobić... Miał kiedy |"! í 
ciśmęcie paseczek. dowcipnie no- 


się namyśleć, gdyż boleści trzy- 
mały -go przez kilka tygodni w 
„domu. 

Gdy wreszcie wyleczony mógł 
wyjść na miasto, skierował się 
wprost na dworzec, do bufetu pa 


Przybiegła natychmiast uśmie 
chnięta, zalotna... 

— A, jak widzę, pan radca įvż 
zdrowy... Już dawno czekałam te 
go dnia. No, cóż za smakoiyki 
podać panu radcy?... 

Popychalski pomyślał o swo- 
ich niedawnych złudzeniach, we 
stchnął i pokiwał głową: 

= Nie, proszę pani.. Zdecydo- 
wałem, że będę już stale na dje- 
cie — proszę mi przysłać kelne- 
C 


(miecz.) W dwóch miastach 
w St. Zjednoczonych, w Detroit 
i Bostonie znane są dwa kluby, 
którego członkarńn są tylko ta- 
cy, którzy karjerę swą rozpoczę- 
li, jako... sprzedawcy gazet! 


Prezydentem bostońskiego 
kiubu był przez długi czas To- 
masz Edison. który jak wiado- 
mo pierwsze kroki w swej karje 
rze życiowej rozpoczął jako sprze 
dawca gazet. W obecnej chwili 
Adam Tyski. |klub liczy 250 członków, przy- 
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Caty kraj przygołowaje się do „Święta Mora 


Jak bardzo żywotne i zaje Ma na skalę dotąd w Polsce nie- 
było hasło urządzenia tegorocz- | znaną. 

nego „Święta Morza” świadczy W takicj chwili jak dzisiejsza. 
o tem odzew z całego kraju. We | będzie to godna i stanowcza od 
wszystkich miastach, miastecz- |powiedź na wszystkie prow okac 
kach i gminach wre intensywna |je i groźby. 

akcja organizacyjna, której celem Liczny zjazd korespondentów 
ma być wykazanie jednomyślno |zagranicznych spodziewany na 
ści Polaków w chęci utrzymania | dzień „Święta Morza" jest zatem 
i wykorzystania w całej pełni wo|w pełni uzasadniony. Opinja za- 
Inego dostępu do morza. granicy chce być i będzie właści- 
wie poinformowana o temperatu 
rze nastrojów, panujących w Pol 
sce, nastrojów nawskroś poko- 
jowych ale nie-mniej zdecydo- 
, Ą wanych, świarlczących o tem, że 
nych uśrodków. każda próba zamachu na Pomo- 
i Jak można wnosić z informa- j rze, na prawa Polski w (Gdańsku 
cyj, otrzymanych z terenu „SWię spotka się ze zdecydowanym od 
+0 Morża'” stanie się manifestac- porem całego Narodu. 


Do tej chwili zarejestrowano 
przeszło 500 komitetów „Swieta 
Morza“, na których czele stają 
najwybitniejsze osobistości da- 
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ki kolorowy guz. W ten sposób sta- 
nowi nn zarazem przybranie sukni i 
nierozłaczna z nia całość, nadając jej 
szyku w stylu hardzo moderne. Może 
to bvć również. lekkim. ażurowym 
ścieriem wykonane bolerko. wiąza- 
ne na szyde'kiem zrobiona. kokarde. 
Przyda to się nietylko iako naibar. 
dziej modne przybranie sukieuki, ale 


czem większość z nich to miljo- 
nerzy! 

Życie tych miljonerów jest b. 
ciekawe, warto też posłuchać co 
opowiada znany magnat, jack 
Loevenstein: 

„Przybyłem do Ameryki jako 
18-letni młodziec. Cały majątek, 
przywieziony z chudoby ojcow- 
skiej wystarczył na kupno 100 
gazet! (Opuszczając gmach admi 
nistracji z paczką gazet. nagle po 
ślizgnąłem się, upadłem no i 0- 
czywiście gazety wpadły do kału 
ży. 

Patrząc na zniszczone gazety. 
serdecznie rozpłakałem się. Wi- 
działem przed sobą nieuniknioną 
nedzę. 

Przypadkiem przechodził ja- 
kis elegancko odziany jegomość. 
Spojrzał na mnie i odezwał się: 
„A nieładnie, taki młodzieniec, a 
jeszcze płacze”. 

Gdy jednak dowiedział się o 
przyczynie mojej rozpaczy, wy- 
jał banknot 100-dolarowy i wło- 
żył mi do kieszeni. jak się póź- 
niej dowiedęgiałem, dobroczyńcą 
moim był słynny bogacz, Vander 
bilt. 

Za otrzymane pieniądze kupi- 
lem transport kwaszonych ogór- 
ków i rozpocząłem handel. W o- 
wym czasie ogórki nie były jesz 
cze... znane w Amieryce, to też 
mój pomysł okazał się szczęśli- 
wy. Dorobiłem się majątku i dziś 
jestem królem konserw. 

Równie barwnem było życie 
"iugicgo czonka klebu, miljone- 
a, Sendigłona. len znów zajmo 

al się roznoszeniem gazet. 

Razu pewnego, schodząc z 

go piętra, ogromnie zmęczony, 
położył się na barjerze i tak „zje 
chał w dół”. Trzeba trafu że na 
jednym z pięter wpadł całym cię 
żarem na idącego wolno mężczy. 
AE 

Nieznajomy upadł. ale gdy 
wstał kilkakrotnie spoliczkował 
Seningtona. Następnie, widząc. 
że chłopak płacze, wziął go za 
| rękę, zaprowadził do swego ban 
ku i przyjął w charakterze goń 
ca. 

l Dodać trzeba, że krewkim je- 
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DOE fanlazia i przynięty do sukni na wiel 


rynki spietej fantażyinie na fednen 
ramieniu. Modne toii ładne. u 
A więc widzicie piękne: panie że 
paryski pomysł ma dużo, bardzo du- 
Ż0 zalet. Przeto nie pozostale. Wam 
nic innego, iak ująć w paluszki szv- 
dełko lub druty i zabrać siężeopr:- 
dzei dn roboty któregoś z tych ;ŚJicz 
nych drobiazgów. yay. 


Kluby miljonerów, b. sprzedawców gazet! 


gomościem był znany bankier, 
Gold. Dzi. Sennigton jest boga- 
czem, wspólnikiem Golda, a bank 
idzie pod firmą: „„Senington i 
Gold". 3 

Dorocznym zwyczajem. w dniu 
kiedy przypada rocznica utworze 
nia klubu, wszyscy członkowie 
kupują po 200 gazet i sprzedają 
je na rogach ulic. Apen 

Przechodnie chętnie kupują ga 
zety u tych siwych, grubvch pa- 
nów, płacąc nawet wyższe ceny, 
gdyż wiedzą, że zebrany funednsz 
obrócony zostanie na cele dobra 
czynne. 

Klub w Detroit został zorzani 
zowany dzieki inicjatywie adwo 
kata Bedrosy, który zresztą był 
kiedyś gazeciarzem. Członkami 
klubu moga być b. gazeciarze i 
sprzedawcy gazet, liczący nie 
więcej. niż 18 lat. 

Klub mieści się w pysznym pa- 
łacu, urządzonym z niebywalvm 


przepychem. Klub liczy 2.500 
członków. 


Przeinówienie P. Prezydenta 
w dniu „Swięta Morza“ 


Polskie Radju na Gzień „Swś.ę1a Mo 
rza“ przewiduje cały szereg specjal- 
nych audycyj. lego dnia przemowi 
do mikrofonu radjowego Pan Pręzy- 
dent Rzeczypospolitej. Przemówienie 
to transmitowane na wszystkłe róz- 
głośnie będzie dowodem wagi, jaką 
przyw ązuje Najwyższy Majestat Rze- 
czypospolitej. do spraw morza i Po- 
morza. 

Poza tem program radjowy przewi- 
duje transmisję mszy polowej-i kaza 
nia ks. biskupa Okoniewksiego z Udy 
m, transmisję cwiczeń marynarki wu- 
jennej, przemówien e. Generała Orlicz- 
Lreszera, siuchowisko poświecońt mo 
rzu oraz szereg koncertów okoli. zno- 
$ciowych w wykonaniu między nny- 
mi choru « orkiestry marynarki wojen 
nej. 


250060 złotych na obronę merza 
Wojewodztwo lodzkie, pragagc jak 
najbardziej godnie i skutecznie uczcić 
„Święto Morza , zale wiza, ZED.iUią Ww 
swoim czaste kwotę 250 tys. złotych, 
na łódz „W odpowiedzi Treviranuso- 
wi”, wręczyć do dyspozycji Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej na cele ‘> 
brony morskiej. A. 2 
W dniu 29 czerwca delegacja: miej 
scowego społeczeństwa ma byg przy 
jęta na specjalnej aydjencji., M Fana 
rezydenta Rzeczypospolitei. 
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Wsch. sł. g. 3.16 — Zach. sł. g. 1959 


Go mówią qwiazdy? 


Nie szukaj dzisiaj protekcji, bo się 
rozezarujesz. Należy zachować wielką 
ostrożność w zamierzonych interesach. 

Natomiast dzień dobry do spraw 
sercowych i familijnych. 


a Kc 


Echa sprawy b. sędziego 
dra wątora 


okręg. dr Stuhr wniósł votum 
separatum w sprawie dra Wątora. 


Zwyrodniały parobek 


przed sądem w Krakowie 


Sąd Okręgowy w Krakowie w | 


osobach s. o. dra. Traczewskie- 
go, sędziego i dra. Stawarskie- 
go jako oskarżyciela publicznego 
rozpatrywał wczoraj ciekawą 
sprawę karną przeciw lzydorowi 
Tałachowi parobkowi oskarżone- 
muo to,że w dniu 7 maja 1933 
oddał podczas drobnej utarczki 
słownej strzał rewolwerowy do 
siedemnastoletniego F. Skowron- 
ka, raniąc go ciężko w brzuch. 

Skowronek, pochodzący z za- 
możniejszej i spokojnej rodziny 
wiejskiej ze wsi Zagacie pod 
Krakowem, leczył się dość dłu- 
go w szpitalu, a po udanej ope- 
racji wyjęcia kuli i zeszycia po- 
dartych wnętrzności, przyszedł 
do zdrowia, tak że mógł stanąć 
osobiście na rozprawie. Rozpra- 
wa, trwająca około trzech godzin 
odmalowała zwierzęcą wprost 
nienawiść rodziny Tałachów do 
rodziny spokojnych Skowronków, 
którzy stale żyli wobawie oswe 
życie i pod terorem gróźb 23. 
letniego Izydora Tałacha. [zydor 
Tałach był już niejednokrotnie 
bity przez wyrostków wiejskich, 
z powodu swej agresywności i 
awantur, i tylko kilku ludzi, wal- 
cząc przeciwko niemu razem, 
mogło go na chwilę uspokoić. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Tałacha na 7 mies. 
więzienia. 

Powództwo cywilne wytaczał 
i zastępował pokrzywdzoną ro- 


dzinę Skowronków adw. dr. 
Józef Frommer. 
Wstrząsające samo- 


bójstwo bezrobotnego 


Wczoraj popołudniu w ogro- 
dzie owocowym przy ul. Łom- 
życkiej 7 w Warszawie, w za- 
miarze samobójczym powiesił się 
na drzewie zamieszkały w tym- 
że domu 36-letni bezrobotny 
Stefan Szulis. Zwłoki przewie- 
ziono do prosektorjum. Przy- 
czyna samobójstwa brak środ- 
ków do życia. 


Obydoa prolanacja zwłok 


Do Wydziału śledczego we 
Lwowie wpłynęło wczoraj do- 
niesienie zarządcy cmentarza p. 
Weismana przeciwko N. Finklo- 
wi, kupcowi z Radziwiłłowa. 
Finklowi umarła żona, 26-letnia 
Fajga. Zwłoki jej odstawiono 
do kostnicy cmentarnej. Na go- 
dzinę przed pogrzebem przy- 
szedł do kostnicy mąż ioświad- 
czył karawaniarzowi Uszerowi 
Schranzowi, który pilnował tru- 
pa, by wyszedł, gdyż chce się 
pożegnać z żoną. Kiedy po pół 
godzinie karawaniarz wszedł do 
kostnicy zauważył, jak Finkiel 
obcęgami wyrywał zmarłej zło- 
te zęby. Przeciwko Finklowi 
skierowano doniesienie do sądu 
o profanację zwłok. 
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Straciła mowę 
po stwierdzeniu kradzieży 


Dziwny wypadek wydarzył się 
w francuskiej miejscowości Mer- 
ville, w domu pewnego robot- 
nika. Zona robotnika Helena 
Dieudónnć, urządziła sobie kry- 
jówkę na zaoszczędzone pienią- 
dze pod materacem, w wózku 
swego dziecka. Pieniądze i pa- 


|ka większe sumy pieniędzy. W 
Jak się dowiadujemy sędzia jaki sposób pieniądze te zginęły, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


piery wartościowe umieszczone 
były w woreczku i ukrvte pod 
materacem. W kilku odstępach 
czasu zginęły jednak z worecz- 


nie zdołano stwierdzić. Łona 
robotnika po stwierdzeniu kra- 
dzieży zemdlała. Po ocuceniu jej 
okazało się, że nieszczęśliwa 
kobieta straciła mowę. Policja 
szuka obecnie sprawcy kra- 
dzieży. 


Wykrycie tajnego domu 


szalonych orgji erotycznych 


Ubiegłej nocy policja oto-| 
czyła dom przy ul. Zeromskie- 
go 102 w Warszawie, gdzie wy- 
kryto tajny dom schadzek. 

W domu tym specjalnie wy- 
najęła sklepik produktów żyw- 
nościowych Władysława Szy- 
dle, lat 37, by móc wpuszczać 
do swego przyległego lokalu o 


każdej porze dnia bez wiedzy | 


stróża i sąsiadów „gości“. Fak- 
tycznie Szyllerowa prowadziła 
tajny dom schadzek, gdzie od- 


bywały się szalone orgje ero- 
tyczne. 
Za pośrednictwem agentek 


werbowano do Szyllerowej mło- 
de dziewczęta, które rzekomo 
miały u niej otrzymać pracę. 
Gdy przychodziły, upijano je 
alkoholem oraz częstowano je 
łakociami. Gdy traciły przytom- 
ność dopuszczano się na nich 
gwałtu. 

Gdy niektóre z nich groziły 
doniesieniem, zareagowano szan- 
tażem i pobiciem. 

Szyllerową aresztowano. 


Inżynier skazany na 4 lata 
więzienia 


' Sąd okręgowy w Grudziądzu 
rozpatrywał sprawę karną prze- 


ciw inż. Witoldowi Zaleskierau 
z Grudziądza. 
Rozprawa odbyła się przy 


drzwiach zamkniętych. 

Po dwugodzinnej przeszło na- 
radzie sąd wydał wyrok skazu- 
jący inż. Witolda Zaleskiego za 
ujawnienie dokumentu, który ze 
względu na dobro państwa wi- 
nien był być zachowany w ta- 
jemnicy na karę więzienia przez 
cztery lata i pozbawienia praw 
obywatelskich na przeciąg lat 10. 


Krwawa bójka w restauracji 


Ub. nocy w lokalu przy ul. 
Sapieżyńskim 11 w Poznaniu 
powstała bójka pomiędzy wła- 
ścicielem lokalu Franciszkiem 
Losiakiem a gościem reustaura- 
cyjnym Adamem Licjakiem z 
Zawad. Doszło do bójki na tle 
zapłacenia rachunku, podczas 
której Losiak został poraniony 
ostrem narzędziem na lewej 
skroni i prawem ramieniu. P. 
Losiaka opatrzyło pogotowie le- 
karskie a po opatrzeniu w szpi- 
talu miejkim udał się on do 
domu. í 


Kronika wypadków 


Stanisław Majewski, lat 32 z Odro- 
wąża p. Nowy Targ. podczas zabawy 
wybił sobie nożyczkami łewe oko. Prze- 
wieziono go do szpitala św. Łazarza. 

Wczoraj u zbiegu ul. Przemyskiej i 
Starowiślnej wyskoczyła z tramwaju 
służąca Stanisława Saczawa l. 20 zam. 
przy ul. Warszauera l, doznając sze- 
reg ran na głowie, 

Józef Dymek lat 29, zam. Szlak 29, 
w celu samobójczym odkręcił kurki 
gażowe, chcąctym sposobem odebrać 
sobie życie. W stanie b. groźnym Prze- | 


Wypadek na dworcu 
towarowym w Krakowie 


Podczas przetaczania 
nów na dworcu 
Kraków, kilka wagonów  bieg= 
nących luzem zderzyło się z 
przejeżdżającym pociągiem to- 
warowym. W wyniku karambolu 
uszkodzona została próźna cy- 
sterna oraz doznał lekkich 
obrażeń ciała zwrotniczy Tajto 


wago- 


! Stanislaw, zam. w Bronowicach 


Wielkich. Tajto po udzieleniu 
mu pomocy przez lekarza ko- 
lejowego przystąpił do dalszej 
pracy. Przerwy w ruchu nie było. 


Straty wynoszą około 300 zł. 


Sprawa blokady sklepów żyd. 
przed sądem w Krakowie 


Wczoraj odbyła się sensacyj- 
na rozprawa w sądzie okr. kar- 
nym w Krakowie. Przed sędzią 
drem Zalipskim zasiadł na ławie 
oskarżonych Majer Grūnwald, 
lat 24, fotograf, osk. o ciężkie 
uszkodzenie ciała. Sprawa przed- 
stawia się następująco: 26 IV. 
br. podczas ekscesów na U. J. 
w Krakowie, studenci blokowali 
żydowskie sklepy. W owym dniu 
Czesław Mączek, słuch. fil. stał 
na ul. Krakowskiej 12 przed 
sklepem Róży Petzenbaum w 
tym czasie wchodzili do skle- 
pu kobieta i mężczyzna wów- 
czas Mączek zawrócił ich iodd- 
zwał się „mie kupuj u żyda* po 
tym incydencie zebrał się tłum, 
który pobił i ciężko poranił stu- 
denta. Na rozprawie przesłucha- 
no szereg świadków po których 
rozprawę odroczono do 8 lipca 
br. Osk. prok. dr Szypuła, bro- 
nił adw. dr Schwarzbart. 


latastrofalna eksplozja gazu 


w firmie Baťa 


W Brnie Morawskiem wyda- 
rzyła się karastrofalna eksplo- 
zja gazu świetlnego w bazarze 
obuwia Baty, przy jednej z 
głównych ulic miasta. 

Z niewyjaśnionych  dotych- 
czas przyczyn zapalił się gaz w 
przewodzie między pierwszem 
a drugiem piętrem gmachu i na- 
stąpił gwałtowny wybuch. 

Część sufitu pierwszego pięt- 
ra runęła na dół, zasypując 
cały sklep obuwiem. Na szczę- 
ście katastrofa wydarzyła się w 
porze południowej, kiedy perso- 
nel był na obiedzie. 

Od spadających gruzów trzy 
osoby odniosły obrażenia. 


Obniżka komornego 
w starych domach? 


Dowiadujemy się z miarodaj- 
nego źródła, że w ministerstwie 
spraw wewnętrznych ukończono 
obećnie sygnalizowane już przez 
nas prace związane z badaniem 
możliwości obniżenia komornego 
w starych domach, objętych u- 
stawą o ochronie lokatorów. W 
wyniku dłuższych prac ustalono, 
że obniżka ta jest możliwa. O- 
pinja ministerstwa spraw we- 
wnętrznych przekazana jest o- 
becnie ministerstwu skarbu do 
zbadania, albowiem obniżka ko- 
mornego związana jest z kwe- 


stją wysokości wpływów podat- | 


kowych. 


Włamanie do restauracji 
w Krakowie 


Barbasz Leon, właściciel re- 
stauracji przy ul. Barskiej 80, 
zgłosił do policji, że w nocy z 
23 na 24 bm. nieznani sprawcy 
zapomocą wybicia otworu w mu- 
rze dostali się do wnętrza re- 
stauracji i skradli spirytus oraz 
wyroby tytoniowe na kwotę zł. 
197. Dochodzenie prowadzi V. 


|wieziono go do szpitala św. Łazarza. 
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Sąd wojskowy w Krakowie 
rozpatrywał sprawę 31-letniego 


Ottona Schneidra, strzelca 1? | Promień: „Czarujący chłopiec“ 
p pe w Wadowicach ekaro | Sinkan U Da 
nego o dezercję i o kradzież | Świt. „Św. Antoni Padewski“ 


mundurów ze szpitala wojsk. w 
Krakowie. Rozprawa ta miała 
sporo sensacyjnych momentów, 
albowiem ujawniła niezwykłe 
koleje życia oskarżonego i jego 
„karjere“ więzienną. 

Schneider pochodzi z Moraw- 
skiej Ostrawy i jest synem fa- 
brykanta mebli, który w roku 
1904, po spaleniu się fabryki, 
przeniósł się do Wiednia, a na- 
stępnie do Włoch. Po wojnie 
rodzina Schneidra znów wróciła 
do Wiednia, 18-letni zaś Otton 
ukradł ojcu 60.000 koron i wy- 
jechał do Polski. Przyjąwszy o- 
bywatelstwo polskie, młody 
Schneider wstąpił do wojska 


Telofon 178-02 (nd godz. 8 — 


jako ochotnik w roku 1920 i po 
służbie frontowej otrzymał w 
grudniu 1920 roku urlop, celem 
odwiedzenia rodziny w Wiedniu. 

Od tej chwili zaczęło się a- 
wanturnicze życie Schneidra. 
Aresztowany bowiem został w 
Czechosłowacji pod zarzutem 
szpiegostwa ną rzecz Polski i 
przesiedział 6 tygodniu w wię- 
zieniu, poczem wysiedlono go 
do Polski i odstawiono do puł- 
ku. Zwolniony następnie z woj- 
ska, Schneider wpadł w złe to- 
warzystwo i trudnił się prze- 
mytem tytoniu z Polski do 
Gdańska. Wkrótce jednak wy- 
jechał do Cieszyna 
siedział 8 miesięcy w więzieniu 
za włamanie do hotelu. Po od- 
siedzeniu kary przybył do Kra- 
|kowa. I tu włamał się do „Ho- 
telu Krakowskiego“, za co do- 
stał 1 rok więzienia. Odzyskaw- 
szy znów wolność, spotkał się 
ze swym ojcem w Bielsku, lecz 
ten wyrzękł się złego syna-kry- 
minalisty. 

Po pewnym czasie Schneider 
znowu wpadł do więzienią za 
nieudały występ złodziejski w 
Warszawie, a w r. 1925 skazany 
został przez sąd wojskowy na 
8 miesięcy więzienia za niesta- 
wienie się w pułku po urlopie, 
oraz za kradzież. Kary tej je” 
dnak nie odcierpiał w całości, 
albowiem, odstawiony na lecze- 
nie do szpitala wojsk. w Kra- 
kowie, zbiegł po dwóch dniach 
do Niemiec. W Niemczech gra- 
sował, okradając najbogatsze 
hotele, przyczem długie lata spę- 
dził w tamtejszych więzieniach. 
Wreszcie w dn. 18 grudnia 1932 
r. wysiedlono go do Polski i 
wydano władzom wojskowym. 
Postawiony przed sądem Schnei- 
der przyznał się do winy, oka- 
zując skruchę i chęć poprawy, 
dlatego więc sąd, uwzględniwszy 
okoliczności łagodzące skazał 
osk. Schneidra na 10 miesięcy 
więzienia. Rozprawie przewodni- 
czył mjr. dr. Nuckowski, oskar- 
żał kpt. Hebrowski, bronił adw. 
mjr. Kraśniak. 


Krwawa bójka między 
szwagrami 
We wsi Chrosna obok Krako- 
wa w domu Basterów wynikła 
nocy ubiegłej o godz. 1 wielka 
awantura między Franciszkiem 
Basterem rolnikiem lat 38, a jego 
|szwagrem Piotrem Malostą. Z 
bójki tej wyszedł Baster z cięż- 
kiemi ranami tłuczonemi na gło- 
wie, zadanemi kamieniem, skut- 
kiem czego dostał prawdopo- 
dobnie też i wstrząsu mózgu. 
Ofiarę nieludzkiego szwagra 
przewiozło pogotowie do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie. 
ZAKŁAD MALARSKI 


ADAMA BUCZYŃSKIEGO 


KRAKÓW, DWERNICKIEGO 71 p. 
wykonuje wszelkie roboty 
po najniższych cenach. 


a [A CD WE. AN. HE] R, "AR. 4 3 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 


| pop. „Gotówka“ 


i tam od-| 


11 w poł.) 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO _ 


wiecz. „Książę niezłemny”* 
REPERTUAR KIB. 


Adria: „Pogromcy przestworza” 
Apello: „Chandu“ 

Atlantic: , Rozkoszne dziewczątko” 
Bagatela: „Miłość wśród śniegu" 
Dom żełzierza: Upiór w operze 


Uciecha: „Gdyhym miał miljon...“ 
anda : „Więzień z Kajenny“ 

Muzeum : „Ludzie morza“ i 

Cyrk Staniewskich, Początek przed- 
stawienia o godz. 4 pop. i8.30 wieez. 


RADJO 


Niedziela 25 czerwca 1933 r. 


Kraków. Godz. 11.00 Nahożeństwo 
z Rynku krakowskiego, 12.35 Poranek 
muz. z Warsz., !4.00 Pogadanki rolnieze | 
ipieśni, 14.45 Gawędy podhalańskie, | 
15.05 Gramofon i wiad. hieżące, 16.00 | 
Audycja dla młodzieży, 16.30 Recital 
śpiewączy, 18.00 Odczyt, 17.15 Muzyka 
ludowa. 18.00 Kącik językowy, 18.15 
Grsmofon, 18.40 Rozmaitości, komun:- 
katy, 19.00 Słuchowisko z Warsz., 19.40 
Skrzynka poczt., 20,00 Koncert z War- 
szawy, 21.20 Dzienuik wieczorny, 21.30 
Recital śpiewaczy, 22.00 Muzyka tan., 
22.25 Wiad. sport., 22.40 Kom. meteorol., 
22.45 Muzyka taneczna. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: 
Szczepańska 1 pod „Złotym Tygry- 
sem”, Koki 18 uwaa „Aniołem 
Stróżem”. Diuga 66, pod „Temidą", 
Mikołajska 4 pod „Barankiem'*, Daj- 
wór 6 Apteka Niebieska. 
Dyżur dzienny aptok : 
Grodzka 22, pod „Złotym Słoniem*, 
Pl. Matejki 3 pod „Jagiełłą*, Wybickie- 
go l Nowomiejska, Rakowicka 12 pod | 
„Trzema Gwiazdami“, Dietlowska 3% 
Sternbacha, 
Rynek podgórski 9 pod „Koroną“, 
| Z T E 


Rozprawa o kradzież 300 doł. 
przed sądem w Krakowie 

Wczoraj przed sądem okr. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Bernard Fli- 
gner, lat 35, robotnik monterski, 
osk. o kradzież 300 dol. amer. 
Dnia 15 na 16 maja br. niejaki 
Władysław  Mąkolski, majster 
murarski otrzymawszy 400 dol. 
amer. za wykonanie roboty, udał | 
się na dworzec kolejowy do re- 
stauracji I. kl. i tam zabawił do 
godz. 1 w nocy: Po jakimś cza- 
sie dosiadł się do niego Fligner, 
któremu poszkodowany pokazy: | 
wał dolary, że ma czem płacić. 
W niedługi czas spostrzegł Mą- 
kalski brak kwoty dol. 300. Pox | 
nieważ Mąkolski nie mógł za- | 
płacić rachunku został dopro- 
wadzony do komisarjatu, gdzie | 
oskarżył o tą kradzież Flignera. 

Po przeprowadzonej rozprawie ; 
sąd uwolnił Flignera od winy i 
kary. Rozpr. przew. s. o. dr Za. | 
lipski, osk. prok. dr Szypuła, | 
bronił adw. dr Pleszowski. 


| 


Kradzieże w Krakowie 


Z garażu przy ul. Kościuszki 
49, skradziono klakson elektycz= 
ny wartości 150 zł. d 

Sarneckiej Marji, zam. przy 
ul. Radziwiłłowskiej 8, skradzio-_ 
no pościel i bieliznę damską. 
wart. 80 zł. ` | 

Z biura spedycyjnego Gold- | 
flusa skradziono maszynę do pi- 
sania wart. 125 dolarów. Nie- 
bawem ujęto Rogozińską Marję, 
lat 29, zam. w Woli Duchackiej 
135, która wspomnianą maszynę 
niosła ulicą Rabina Meiselsa. 
Maszynę odebrano. | 


Skazanie sutenera i jego 
wspólniczki 


Rozprawa w procesie sutene- 
ra Leszcza i jego wspólniczki 
Łaji Birman, oskarżonych o czer 
panie zysków z nierządu prze” 
ciągnęła się do późnej nocy. 

Sąd uznał winę obu oskarżo: 
nych za udowodnioną i wyda 
wyrok, skazujący Leszcza na 2 
i pół roku więzienia, Birmanowę 
zaś na 10 miesięcy więzienia. 

Niebawem Leszcz stanie po- 


nownie przed sądem za akty 
gwałtu jakich się dopuszczał 
wobec  wywiadowczyń —policj 
kobiecej, starając się im unie- 


możliwić wykonywanie trudnych 
obowiązków. 


do dom l i 


